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społeczna rola obrzędow

"Marzenka” i ” Goik” .

N a jb a rd z ie j typowym rysem k r a jo b r a z u o p o lsk ie g o

s ą s z e r o k ie , rów ninne p o la i ł ą k i , okolone potężnym i

pasmami lasów T oteż naw et w obecnej d o b ie s iln e g o

u p rzem y sło w ienia Ś lą s k a , gosp o d ark a ro ln icz o -h o d o w la n a

i le ś n a , n a d a je ż y c iu na O p o lszczy źnie s w o is te znam ię,

A b y ł czas k ie d y s ta n o w iła w yłączne n ie m a l ź ró d ło u tr z y  ¬

mania t u t e j s z e j lu d n o ś c i, c h o c ia ż , ja k w skazują wykopa¬

l i s k a , ju ż w o k r e s ie p re h isto ry c z n y m i w c z e sn o h isto ry c z -

n ya O polszczyzna p rz e w o d z iła n a w ielu o d cinkach k u ltu r y

m a t e r i a l n e j , duchowej i s p o łe c z n e j. D ała t e ż p rzy p u sz-

c z a ln ie p o c z ą te k p olskiem u h u tn ic tw u .

Nic dziw nego, że wobec p rzew agi g o sp o d a rk i r o l n i c z o -

h o d o w lanej, w f o l k l o r z e opolskim z n a jd u ją swe o d b ic ie

p rz e d e w szystkim ż y cie w ie ś n ia c z e j lu d n o ś c i r o l n i c z e j ,

j e j w arunki p r a c y , r a d o ś c i i porywy, j e j ś w ia to p o g lą d .

P ra c a na r o l i i w l a s i e , p iln o w a n ie b y d ła na p as¬

tw isk u lu b k r z ą t a n i e s i ę po g o sp o d a rstw ie domowym b y ły

z a ję c ia m i, k tó r e p o z o s ta w ia ły w ie le swobody i c z a s u ,

w y b itn ie s p r z y j a j ą c rozw ojow i tw ó rc z o ś c i sam o ro d nej.

O bserw acja s t a l e p o w ta rz a jąc y c h s i ę z ja w is k p rzy ro d y

i u z a le ż n io n a c a łk o w ic ie od n ic h p ra c a c z ło w ie k a , /y two¬

r z y ły c y k l z a ję ć m uzycznych, dostosow anych do c z y n n o ści

g o sp o d a rsk ic h a p o w ta rz a ją c y c h s i ę ro k ro c z n ie z d o k ła d  ¬

n o ś c ią k ale n d a rz o w ą. W ystarczy wymienić t u choćby znane

pow szechnie na Ś lą s k u ”sz k u b a c z k i” lu b ” s k u b k i” /k o le k  ¬

tywne d a r c ie p i e r z a / , ” żnii n io k ” /u r o c z y s te za k o ń c z e n ie

zbiorów z p o l a / i in n e , k tó re ,u ś w ię c o n e w ielowiekow ą

t r a d y c j ą , u r a s t a ł y n ie je d n o k r o tn ie do r a n g i o b rzęd u.

Tak b y ło na p r z y k ła d z "M arzanką” i ” Gołkiem” , obchodzo¬

nymi na p rz e ło m ie zimy z w io sn ą .



P r z y s tr o jo n ą w k o biecy s t r ó j k u k łę sło m ia n ą o b n o s iła

m łodzież p a c a ł e j w io sc e , by j ą w re s z c ie za w sią s p a l ić

lu b u t o p i ć . Czynnościom tym to w a rz y sz y ł n a s tę p u ją c y

śpiewi

Z a l e s i e , pow. S t r z e lc e O polski(

Marzanka r o s ł a , aże u r o s ł a ,
Jak s o s n a , jak so s n a ,

Kasza M arzanecka na b uku, na b u k u,
Poco źeś tam w yszoł ty g u c h u , t y guchu,

Marzanka r o s ł a i t . d ,

Kasza Marzanecka aa d ą b k u , aa d ąb k u,

Poco żeś tam w yszoł g o łą b k u , g o łą b k u,

_arzanka r o s ł a i t.d.

K a stę p u je k i l k a d z i e s i ą t zw rotek te g o ty p u , k tó ry c h

t r e ś ć w ydaje s i ę na p o z ó r b ez z n a c z e n ia . Pi zy głębszym

jed n ak w n ik n ię c iu w n i ą z ła tw o ś c ią d a je s i ę t u wysnuć

je d n a w spólna c e c h a , w k t ó r e j p r z e b i j a n u ta podziwu

i u w ie lb ie n ia d l a p rz y ro d y . H iało t o n ie w ą tp liw ie sw oje

ź ró d ło w p o ło ż e n iu m ateria ln y m dawnego m ieszkańca Opol¬

szc z y z n y . P rz y ro d a b y ła je g o ż y w ic ie lk ą , j ą w ięc s t a r a ł

s i ę ow ładhąć. A poniew aż prymityw ne ś r o d k i p r o d u k c ji -

zwykła motyka i d rew n ian a so ch a - n ie p o zw alały na u j a r z  ¬

m ienie p rzy ro d y do te g o s t o p n i a , by m ogła mu ona zapew nić

b y t rów nież p o dczas p o ry zim ow ej, s t a r a ł s i ę s k r ó c ić

o k re s zimy w t e n sp o só b , że p a l i ł lu b t o p i ł symbol zim y,

powodujący



pow odującej w p r z y r o d z ie s t a n m artwoty .

Ale n ie k o n ie c n a tym . N iszc z ą c sy m b o licz n ie zim ę,

przodkow ie n a s i s t a r a l i s i ę w t e n sam sposób wzmóc

i p rz y s p ie s z y ć p ro c e s r o ś n i ę c i a w p r z y r o d z ie , Temu c e lo  ¬

wi słu ż y ó m ia ł d r u g i obrzęd zwany ”Gołkiem” , początkow o

n a s tę p u ją c y b e z p o ś re d n io po ” M arzance” , w p ó ź n ie j szyc i

z a ś c zasa ch od n i e j o d d z ie lo n y . Po z n is z c z e n iu M arzenki
- ;
m ło dzież w ra c a ła do w si z p ię k n ie p r z y s tr o jo n ą z ie lo n ą

g a łą z k ą :

Wynióśli lay wynłóśli

Marzanecka ze wsi,

P rz y n ió s ł my p r z y n i ó ś l i
L a t o r o ś l i do w s i.
L a t p r o ś l , tro w a r o ś ,
P a c h o łą tk u na ż a ło ś ć ,
A dziew eczce na r a d o ś ć .

W słow ach ” L a t o r o ś l , tro w a r o ś ” u w y d atn ia s i ę wy¬

r a ź n i e p r z e d c h rz e ś c ija ń s k a p ra k ty k a m agiczna. W pradaw  ¬

n e j r e l i g i i p r z y ro d y , k t ó r a o s t a t e c z n i e , j a k w idzim y,

k r y ła w s o b ie zamaskowany św ia to p o g lą d ekonom iczny,

p r z e d h is to r y c z n i O polanie u z n a w a li sw oją z a le ż n o ś ć od

p rz y ro d y , s t a r a j ą c s i ę wpływać na n i ą za pomocą m agicz¬

nego sło w a.
F u n kcję m agiczną ” Żarzanka” /ra z z ” Gołkiem” z a t r a  ¬

c a j ą sto p n io w o , k ie d y po o k r e s ie w spólnoty p ie rw o tn e j



- - , -
fe u d a liz m w ytw oizył k la s y s p o łe c z n e . W ś l a d za doskona¬

lącym i s i ę środkam i p r o d u k c ji w z r a s ta ła sp o łe c z n a św ia¬

domość. "M arzanka” i "Goik” s łu ż ą ja k o śro d e k dó zwię¬

k s z e n ia i um ocnienia t e j św iadom ości. F u n k cja m agiczna

u s tę p u je t e r a z m ie jsc a f u n k c ji s p o łe c z n e j. Do s t a r e j
.

t r e ś c i o b rz ę d u , k tó r y zaczyna p r z y b ie r a ć c o ra z b a r d z i e j

widowiskowy, n ie m a l t e a t r a l n y c h a r a k te r , p r z e d o s ta j ą

się w ie r s z e , u r a b ia ją c e o p in ię o każdym czło n k u s p o łe  ¬

c z n o ś c i w i e j s k i e j .
\

A p rz e d tym domem liw u c h a , liw u c h a , / g ę ś /
P r z y n ie s ie k a ta r z y n c e p ie lu c h a , p ie lu c h a .

A p rz e d tym domem j e s t tam sto w , j e s t tam sto w ,
Wychodzi tam gospodyńka ja k o pow, jak o pow.

J e s t r z e ę z ą b a rd z o c h a ra k te ry s ty c z n ą 5 że n a j o t r z e j -

sz a k ry ty k a s p o łe c z n a z w ra c a ła s i ę zwykle p rzeciw k o

p rz e d s ta w ic ie lo m k l a s u p rzyw i ejow anyeh, m ieszkającym

w o b rę b ie wsi. 0 księdzu np. śpiewa ” Marzanka” t a k i

złośliwy dwuwiersz:

Ma f a r z e s o a j a j c a w ło p o łc e , w ło p o łc e , /k o b i a
P a ro rz p rzajom d z io łe h e a i g o r z o łc e , g o r z o łc e .

Chłop o p o ls k i zdaw ał so b ie c o ra z b a r d z ie j spraw ę

z n ie sp ra w ie d liw e g o u k ła d u sp o łe c z n e g o . N a r a s ta ło w nim

p o c z u c ie krzywdy wobec ty c h , k tó r z y za t e n u k ła d b y l i

o d p o w ie d z ia ln i s

Nasza M arzanecka nadobna, n ad o b n a,
T ej s t; r z e le c k i e j g ro fc e podobna, podobna.

Z e sta w ie n ie s z la c h c ia n k i / ” g r o f k i”/ z M arzanką, jak(

symbolem m abtwoty, w stec z n ic tw a i z ł a , k r y j e w s o b ie

d o sk o n a le zamaskowaną m yśl p ostępow ą. Razem z Marzanką

p r a g n ą ł ud w yrzucić p o za obręb w si i znyszczyć k l a s ę

w yzyskiwaczy, o k tó r y c h ś p ie w a ją c , lu d p o tr ą c a la s k o

o n u tę i r o n i i . P o p rzez o t y ł e p o s t a c i e s z la c h ty lu d d o s tr s



ga nawet samego monarchę, re p re z e n tu ją c e g o n iesp raw ied l:

wy u s t r ó j . Również i z ty ch wierszy łatwo wyczytać chęć

o b alen ia s ta re g o porządk:u:

Nasza Marzanecka już w lesie, już w lasie,

Wiezie sie z cesorzem w kolesie, w k;olesie.

Nasza Marzanecka jak rżaza, jak rżaza,

Grodnać ona godna króla i cesarza.

Ukryta jedynie pod szatąmglistej symboliki, w ers:

marzankowe kryjące w sobie myś.l społeczną mogły być

publicznie śpiewane, spełniając świetnie swoje zadanie

potęgowania świadomości społecznej.
i

Do naszych czasów obrzęd ”Marsanki” i”Goika” utrzy¬

mał się w stanie żywotnym nie tylko swym postępowym

treściom społecznym, ale również dzięki podtrzymywaniu

narodowego języka, kultury, obyczaju. Dziś, wobec zani¬

kania obydwu opisanych obrzędów, warto by je wskrzesić

ponownie, szyk mogą one przyczynić się wydatnie do wy¬

chowania nowego człowieka w środowisku wiejskim, poddaje

krytyce wszelkie jego wykrzywienia.

Adolf Dygaez
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